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egoizm  klasow y, olbłudine stan o w isk o  w obec ludu , zw łaszcza w obec ch łopów  i ro b o t­
n ików  fo lw arcznych . W iele cennych  w iadom ości p am ię tn ik a rsk ich  p ro s tu je  nasze 
do tychczasow e sąd y  co do oceny h is to ryczne j n iek tó ry ch  w y d arzeń  i osób. W p rzy ­
p isach  do te k s tu  p am ię tn ik a  s ta ra łe m  się te  rzeczy  uw ypuk lić , sp rostow ać lu b  
zestaw ić.

W trz y  la ta  po n ap isan iu  p am ię tn ik a  Tom asz Szalczyński zm arł w  Ś rodzie 
dn . 28 I I  1885 r. i  pochow any  zosta ł n a  m iejscow ym  cm en ta rzu  (S te rb e -R eg is te r 
des iK ón ig lich-P reussischen  S tan d esam tes S ch roda f i ir  1885. N r. 62. — L ib e r  
m o rtu o ru m  E cclesiae P a ro ch ia lis  S rodensis 1868—1894. N r. 32).

Wydawca!, o g łaszając  pam ię tn ik , k ie ro w a ł się tro sk ą , o zachow an ie  jego a u te n ­
tyzm u. U suną ł ty lko  b łędy  p rze s tan k o w an ia  i o rtog raficzne . Całość oddał w  dzis ie j­
szej p isow ni, zachow ując  u k ład , ch a rak te ry s ty czn e  d la  au to ra  p row incjonalizm y  
lek sy k a ln e  i sk ład n io w e o raz  w y rażen ia  gw arow e. O ryg ina ł zn a jd u je  się  w  zb io rach  
m g ra  A lfonsa P ią tk o w sk ieg o  (pochodzącego ze Ś rody) w  L ubaw ie.

Jak k o lw iek  zam iarem  m oim  było opisać ty lk o  w y p ad k i z ro k u  1848, a m iano ­
w icie  w  P oznan iu  i pow iecie w rzesiń sk im  zaszłe, n ie  m ogę jed n ak  n ie  p o trąc ić
o ro k  1846.

R ok 1846 i  poprzedn ie  by ł ro k iem  ag ita c ji w yb ic ia  się n a  w olność po lityczną 
n a ro d u  polskiego. G łów nym  ag ita to re m  — ja k  w iadom o —  by ł śp. je n e ra ł M iero­
s ław sk i K Po  odkryciu  sp isku  a resz tow ano  w ielu  w ta jem n iczonych  i osadzono w  cięż­
k ich  w ięzien iach  fo rte cy  poznańsk ie j i te n  ty lko  u szed ł podziem nego m ieszkania , 
k tó re n  u m ia ł dobrze się zam askow ać. T am  odsiedziaw szy  d łu g i czas, w zięto  obw i­
n ionych  do  B erlin a  i  — ja k  w iadom o — osadzono w  M o ab ic ie2 k o ń c e m 3 dalszego 
ś ledz tw a  i w y d an ia  w y ro k u  p rzez  oddzielny  sąd  n a  te n  cel w yznaczony. M iero­
s ław sk i 1 w  sw ej m ow ie m ian e j n a  posiedzeniu  pub licznym  sąd u  p rzy zn a ł fak t, lecz 
d e d u k c ja m i4 i św ie tn ą  w ym ow ą z jed n a ł d la  n ieszczęśliw ego n a rd d u  polskiego 
sy m p a tie  p raw ie  całego B erlin a . R ząd b y łb y  pew n ie  w olał, żeby by ł w szystk iego 
z a p a r ł5, lecz m u  się  na leży  zasługa, bo  o d k ry w a jąc  w szystko , dow iódł, co n as boli. 
czego p rag n iem y  i co n a m  się z  p ra w  Bożych i n a tu ry  należy . M ieli te ż  św ie tne  
m ow y o b ro ń c y 6 obw in ionych , a  n iek tó rzy  z n ich  p ra w ie  w  d uchu  Bożym  przem a-

1 W rkp. M irostawski, Ludwik M ierosław ski (1814—1878), członek Centralizacji Towarzystwa 
D em okratycznego, w yznaczony na naczelnego wodza pow stania w  Polsce 1846 r., aresztow any  
przez p o licję  pruską 12 II 1846 r. w  Swiniarach. Skazany w  procesie berlińskim  w  1847 r- 
na karę śm ierci, uw oln iony z w ięzien ia  m oabickiego przez lud berliński w  czasie rewolucj
20 III 1848 r. Dowódca w  pow staniu ludowym  w  W ielkopolsce w  r. 1848.

* W rkp. M ochabicie. W ięzienie w  B erlin ie, gdzie odsiadyw ali kary skazani w  p r o c e s i e  
berlińskim  Polacy, organizatorzy niedoszłego pow stania w  W ielkopolsce w  r. 1846. — Szcze­
gó ły  oskarżenia znajdują się  w  A nklage-Schrift des S taatsanw alts gegen die bei dem  U n te f '  
nehm en zur W lederherstellung eines poln ischen  S ta a ts . . . B eth eilig ten  w egen  H o h v e r r a t s -  
Berlin , W. MSser und KUhn. 1847.

* Tzn. celem .
* w yw odam i. Jeden ze św iadków  procesu berlińsk iego pisał: „Nie w idziałem , n ie s ły s z a łe m  

m ów cy, jak  M ierosławski".
s A utor pam iętnika należy  do entuzjastów  M ierosław skiego. Opinia polska była podzielona 

na dwa obozy: en tuzjastów  M. i jego przeciw ników . M irosław czycy (emigracja) r e p r e z e  
tow ali orientację antyrosyjską, a lib eltczycy  (W ielkopolanie) orien tację antypruską.

* Czynnie wśród polsk iej obrony w  czasie procesu zajęty  był m. in. m łody adwo 
poznański Jakub K rauthofer-K rotow ski, bliski przyjaciel autora n in iejszego pam iętnika.
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w iali, lecz to  się  w szystko na  n ic p rzydało . Sąd w edle sw ego p ra w a  w y d a ł w yrok i: 
to  n a  ś m ie rć 7, to  n a  k a te g o ry c z n e 8 w ięzien ia .

Rok 1848 nadszed ł, a  dzień  18 m arca , p am ię tn y  rew o lu c ją  b e rliń sk ą , sp raw ił to, 
że spo tęgow ana sy m p a tia  w yw ołała  ten  sk u tek , iż n ie  ty lko  osądzonych w  tr iu m fie  
uw olniono 0 z w ięzien ia , a  nad to  p rzyob iecano  dać n ieszczęśliw em u i n a  trz y  części 
rozszarpanem u  narodow i pom oc do w ybicia  się n a  w olność, n a  co i  sam  rząd  
P rz y s ta ł10.

D zień 20 m arca  1848 zw iastow ał n am  tę  now inę  w P oznan iu . Z eb ra ła  się też  dość 
znaczna liczba ludz i dob re j w oli, ja k  n iem n ie j i ciekaw ych . Poszliśm y dom agać się 
od naczelnego p rezesa  B e u rm a n n (a )11 pozw olenia  zaw iązan ia  się w  K o m ite t z ludzi 
pow ażnych. B ram a  do gm achu  reg en c ji ju ż  by ła  przez  w ojsko  obsadzona i zam knię ta . 
Przybył ty lko  oficer w a rty  z zapy tan iem , czego żądam y? G dy m u  odpow iedziano, 
że się z naczelnym prezesem  porozum ieć chcemy, odszedł, a  w róciw szy, oświadczył, 
że jednego, a  n a jw ięce j trzech , w ysłuchać  sobie życzy. W puszczono zaraz  śp. Ja k u b a  
Krauthofera12, rzeczn ika, i dw óch  innych . Pozw olił naczelny  prezes na  o b ran ie  
i u tw orzen ie  K om ite tu . S tam tąd  w raca jąc , poszliśm y n a  u licę  W ilh e lm o w sk ą13 do 
kam ien icy  h r. M ielżyńskich , gdzie się  da lsze  n a ra d y  odby ły  i K o m ite t u tw o rz y ł14.

N a w stęp ie  pow iedziano  m i, ab y m  się n ie  oddalał, bo o trzy m am  w ażną  m isję  
i to poza  P oznań . Po  p ie rw szych  u ch w ałach  odd a liłem  s ię  n a  chwilę', aby  sobie 
Urlop 15 u  w ładzy  m ej w y jednać , a do dom u p o sła łem  o rę d z ie 16, żeby konie  były 
w pogotow iu n a  podróż. O koło godziny 10-tej w ieczór dop iero  b y ły  n o m inac je  i p ro ­
k lam acje  w y drukow ane . O trzym aw szy  n o m inac ję  na  p o w ia t w rzesiń sk i w raz  z p lik iem  
Proklam acji, u d a łem  się n iezw łocznie do dom u, a m ieszkając  poza W artą  n a  R a ta ­
jach, m usia łem  się przez tę  rzek ę  konieczn ie  p rzep raw ić . D ow iedziałem  się, w  m ieście 
jeszcze będąc, że nikogo an i z m iasta , an i do m iasta  n ie  w puszczają . U dałem  się 
jednak  na  G roblę do przew ozu. P rzew oźn ik  N iem iec przew ieźć nie chcia ł, zasłan ia jąc  
się zakazem  .B y łem  w ięc w  am b aras ie , 'jak  się do dom u dostać o ta k  późnej porze. 
Po w ie lu  n a leg an iach  p rzyzna ł się  do m n ie  p a ro b ek  p rzew oźn ika , tak że  N iem iec, 
k tó rem u do rę k i w łożyłem  d w uzło tów kę  17. Po  chw ili odezw ał się do sw ego pana. 
że przecież m nie dobrze  zna i że codziennie m nie przew ozi, że w ięc n ie  zaszkodzi 
choć i ty m  razem  przew ieźć. P rzew oźn ik  m u odpow iedział, że m oże robić, co chce. 
poszedł z a raz  n a  d ru g ą  s tro n ę  dom u i ta m  o tw orzyw szy  drzw i, w idzia łem  p raw ic
Oo połow y w ysokości izby (nagrom adzone) w iosła. N a m oje ździw ien ie  od rzek ł mi.

to  są w iosła z całego P oznan ia  odeb ran e  i ta m  dio z a c h o w a n ia 18 dane. W ziął 
następn ie  jedno  i poszliśm y n a  przew óz. Com  sobie m yślał, będąc  n a  środku  rzeki.

, ; W procesie berlińskim  było oskarżonych 254 Polaków, 8 zostało skazanych na karę 
Wierci, 24 ukarano dożyw otnim  w ięzien iem , na 25 lat w ięzien ia  skazano 2, na 20 lat — 17,

15 lat — 13, od 8—10 la t — 26, od 2—6 lat — 2, na rok — 10, 15 chłopom  z Górczyna zaliczono  
a*o karę areszt śledczy, 134 oskarżonych zwolniono.

8 Ciężkie.
9 100 w ięźniów  w  M oabicie uw olnił lud berliński 20 III 1848 r.

~ *1 P atent króla pruskiego Fryderyka W ilhelm a IV z dn. 18 III 1848 r. Polacy go przecenili. 
Potkało ich za to rychłe rozczarowanie.

11 Beurm ann od r. 1843 naczelny prezes W. Ks. Poznańskiego. Prezydium  znajdow ało się  
n Gmachu przy ul. G ołębiej, gdzie B. przyjął delegację polską dn. 20 III 1848 r., i zgodził się  

a Wybranie delegacji polskiej, a n ie na utw orzenie K om itetu Narodowego.
Adwokat, pochodzący z Bnina. W r. 1848 spolszczył nazw isko na K rotowski, przedsta- 

Jciel in te ligencji radykalno-dem okratycznej, jak Ryszard Berw iński, członek K om itetu Nar. 
L p °znaniu. — Stefan K ieniew icz (W ielkopolska i Prusy Zachodnie w  latach 1846—1848. Wiosna 

udów na ziem iach polskich. 1948. I, s. 81) podaje, że w puszczono w ted y  6 czy  8 osób, m. in. 
acieja M ielżyńskiego, Brodow skiego i S tefańskiego.

•ul. W ielhelm ow ska — dziś A l. M arcinkowskiego. 
s u U tw orzenie K om itetu Nar. w  Poznaniu dn. 20 III 1848 r. odbyło się w Bazarze, a p ierw - 

•e Posiedzenie obranego K om itetu m iało m iejsce o godz. 14 w  tym  sam ym  dniu w  pałacu  
ty R y ń sk ic h . W iadomość pam iętnikarska n ie jest zupełnie ścisła. K om itet zaw iązał się  
S te fa ^ k '20 PrZed Południem. L istę członków  tegoż odczytał przed zgrom adzonym  ludem

Był urzędnikiem  Ziem stwa K redytow ego w Poznaniu.
"  Z aw iadom ien ie.
*7 1 złoty™1/* talara.
' * P rzechow ania.
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ła tw o  się czy te ln ik  dom yśli. B ędąc n a  d ru g ie j stro n ie , d o s ta ł n a  pożegnanie  jeszcze 
złotów kę.

Do dom u p rzybyw szy , za s ta łem  tak , jak iem  rozporządzał, a  w yp iw szy  h e rb a tę , 
w yruszy łem  około 11-te j w  nocy n a  przeznaczone m iejsce.

P odróż m oja do W rześni te jże  nocy 20 m arca  b y ła  tak a . P rzy jechaw szy  do S w a­
rzędza  w, z a s ta łem  ta m  p e łn o  na  ry n k u  ludzi. K azałem  o stro  p rze jechać , sły sząc  
głosy: stać! Mój w oźnica s tra c ił głow ę i n a  chw ilę  zw oln ił jazdę. Z araz  też jedn i 
do kon i i takow e trzy m ali, d rudzy  do b ryczk i i n a  bryczkę. Ł obuz-stróż  nocny, Po lak , 
w  ty m  sam ym  m om encie  zbliżył się do mnie., p y ta jąc :

— P an iczku , co się to  tam  .w  P oznan iu  dziś stało?
C hcąc m nie n ib y  w  ręk ę  całow ać, w idząc n a  m o je j czapce k o k a rd ę  20, pochwycił, 

m nie ta k  siln ie za p ra w ą  ręk ę  i śc iągał ją  n a  dół, że z  w ie lk im  n a tężen iem  w yrw ać  
m u ją  m ogłem  i to, gdym  lew ą rę k ą  sięgnął za pałasz. M ając obie ręce  w olne, u ją łem  
fuzję, a  ce lu jąc  p rzed  konie, zaw ołałem :

— Puszczajcie! A lbo w am  w  łeb  palnę.
O dskoczyła też  h o ło ta  n a  bok, a  ju ż  w olno z gn iazda  tego  w yjechałem . B ędąc 

za m iastem , spostrzeg łem , że m i to rb ę  z am u n ic ją  skradziono .
B yli to  po tom kow ie  tych , co N apoleona I, ja d ą c e g o 21 przez  P oznań  do R osji, 

p o p rzeb ie ran i n iby  za T urków , pod  Sw arzędzem  p rzy jm ow ali. N apoleon, w idząc 
dziw nie  u b ra n ą  hoło tę , o b e jrza ł się na  sw ą św itę . O ni zaś m yśląc, że się boi, d o je ­
chało  b liżej trzech , a  jed en  z n ich  pow iedzia ł:

— H e rr  von N apoleon  furchte.n  Sie (sich) n ich t. W ir sind  keine  T u rk en . W ir 
s in d  S chw arrzędzen  Ju d en .

Ja d ą c  dale j pospiesznie, a będąc  pom iędzy  P a c z k o w e m 22 a K o s trz y n e m 2'1, sp o t­
ka łem  nap rzec iw  m nie pędzącego, co ty lko  koń  w ybiec mógł, ż an d arm a  bez kaszk ietu  
i czapki, z  gołą g łow ą i -pełnego s tra c h u , że się ty lk o  koło nas p rzesuną ł, nie 
bąknąw szy  an i słow a.

P rzy jechaw szy  do K ostrzyna, w idzia łem  n a  uilicy po rozrzucane sp rzę ty  dom ow e. 
T u m n ie  dw óch  z o b y w ate li za trzy m ać  chciało , abym  im  opow iedzieć o zaszłych w  Po­
znan iu  rzeczach. O dm ów ić sobie n a  żaden  sposób nie pozw olili, dop ie ro  gdym  im  
p rzy rzek ł, że to  uczyn ię  n a  ry n k u , bo i od  in n y ch  n ap asto w an y m  będę. Szli chętn ie 
za m n ą  na  rynek . T u stanąw szy , p ok ró tce  im  opow iedzia łem  zajścia, a  daw szy  im 
p ro k lam ację , dodałem , że zapew ne k o m isa rz 24 z p o w ia tu  średzkiego  ju tro  do nich 
p rzy iedzie  i  im  dalsze  in s tru k c je  oznajm i.

Tejże sam ej nocy  z 20 n a  21 m arca  p rzed  godziną 4 -tą  z ra n a  s ta n ą łe m  we 
W rześni. N a jp ie rw  u d a łem  się do b r a t a 25. żo łn ierza  z 4-go p u łk u  l in io w e so  
z ro k u  1830—31, k tó rem u  pow ierzy łem  w y słan ie  stó jek  n a  w szystk ie  tr a k ty  po dw óch 
ludzi — pieszego i konnego, co się też  n iezw łocznie stało . Bez zw łoki czasu  uda łam  
się do ku p ca  D aszkiew icza z p ro śbą  o pozw olenie w  sw oim  dom u odbycia  posiedzenia- 
Jeszcze spał, a k u p c z y k 2* mi oznajm ił, że ich sa la  je s t zap rzą tn ię ta  to w aram i, ale 
że kup iec  R ost m a gotow ą. Poszedłem  do p. R osta , lecz i ten  u ży w ał jeszcze błogiego 
w yw czasu. Jed en  z dw óch kupczyków  poszedł do sw ego p ry n cy p a ła  z ośw iadczeniem  
m ego życzenia. N ie w róciw szy  jeszcze, d ru g i się do m n ie  odzyw a:

— A cóż to , la n d ra t  ta k  rych ło  w s ta ł i tu  idzie?

11 M iasto w pow. poznańskim , na drodze z Poznania do W rześni, liczy ło  2968 m ieszk. PoZ* 
tym  istniała w ieś obok m iasta tej sam ej nazw y, licząca 317 m ieszk .

*“ biało-czerw oną (narodową).
21 grudzień 1806 r.
“  Paczkow o, w ieś w  pow . poznańskim , m iędzy Swarzędzem  i Kostrzynem . W r. 1® 

należała do pow. średzkiego 1 liczyła  142 mk. w
!S Kostrzyn, m iasto w pow. średzkim . W r. 1848 liczy ło  1147 mk. W nocy z dn. 20 na 21 

1848 r." ludność polska zerw ała wszędzie orły pruskie w m ieście, obiła i przepędziła p r u s k ie g  
komisarza obw odow ego, zdem olow ała szereg sklepów .

14 Kom isarzem  cyw ilnym  na pow. średzki został w yznaczony przez K om itet Nar. Anata 
Radoński z G łębokiego, w  ów czesnym  pow. średzkim .

“ W awrzyna Szalczyńskiego.
“ ekspedient, sprzedawca.
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W yjrzałem  n a  ry n e k  i po ra z  p ierw szy  w  o d d a len iu  p a n a  B a e re n sp ru n g a 27 
w idząc, k aza łem  sobie  podać cygaro, a  b io rąc  tek o w ą  z  pu d e łk a , la n d ra t  w szed ł do  
k ram u . W idząc m nie biorącego cygaro , odezw ał się:

—  Ich  m ach te  m ir  auch  w elche  nehm en .
Po  w zięciu cygara , o b raca jąc  się do m nie, rz ek ł po n iem iecku:
— R ozum ie się, p an  z P o zn an ia  p rzy jecha łeś?
— Tak.
—  T am  w czoraj w ażne rzeczy zaszły?
— Tak. A dziś tu  za jdą  i na  czele tego, co tu  zajdz ie  ja  stanę .
L ubo w iedzia łem  z k im  m ów ię, zap y ta łem  jed n ak , z k im  m am  tę  m iłą  sposob­

ność’ m ów ienia? O dpow iedział m i, że je s t land racem  p o w ia tu  w rzesińskiego. 
U kłoniliśm y się  sobie.

D obyłem  z pu g ila resu  m o ją  nom inację  jako  k om isarz  d ru k o w an ą  i d a łem  m u 
do p rzeczy tan ia . G dy takow ą z n a jw ięk szą  i n ie do o p isan ia  pow agą ode m nie 
odbierał, czy ta jąc, trz ą s ł się cały  w  ja k  n a jw iększe j febrze. T w arz  i w szystk ie  nerw y  
w n ie j ta k  d rżały , że to  n ie  łydko oko w idzieć, a le i ucho słyszeć m ogło.

Po p rzeczy tan iu  nom inacji, o d da jąc  m i takow ą, zapy ta ł, czy zaraz  jego u rzęd o ­
w anie odb ieram , gdyż nie życzyłby sob ie  d łużej w e W rześni baw ić, a  chce u n ik n ąć  
Przykrości, jak ich  się spodziew a.

O dpow iedziałem  m u, że n ie  m a się czego obaw iać, by leby  jego postępow anie  
nie w yw ołało  czego złego, i  że w  te j chw ili n ie  m am  upo w ażn ien ia  do o d eb ran ia  
jego s tan o w isk a , lecz że to  późn ie j (się) s tan ie .

To pośw iadczyć m ogą ci dw aj naów czas kupczyk i u  k u p ca  R osta , jeże li ży ją , bo 
ich nazw isk  n ie  w iem , a jeże li czy tać będą  n in ie jszy  opis, n iech  ła sk aw ie  to  stw ierd zą .

T u do  w ielk iego  b łędu  p rzyznać  się m uszę, żem  n ie  o d eb ra ł m u  ty tu łu  la n d ra ta , 
bo b y łby  się p rzed  czasem  zohydził p rzed  sw ą w ładzą, a  n a m  n ie  b y łb y  ty le  p rze ­
szkodził, a n a s tęp n ie  p ro w o k o w a ł28 p o w stan ia  pod  h asłem  ............. d i e 2*
Byłby on naów czas podp isa ł sp isany  z n im  p ro tokó ł, ja k i b y  m i się by ł podobał, 
pa łu ję  tego  i  dziś jeszcze, bo i d y re k to re m  po lic ji być i n am  ta k  w ie le  szkodzić nie 
by łby  m ógł. Za w yrządzone n a m  k rzy w d y  i iza to, czego jeszcze w ykonać n ie  by ł 
ttiógł, a  chciał, żadne ra m ie  m śćiw e nie chc ia ło  go sięgać, lecz Bóg sp raw ied liw y  
*a życia go u k a ra ł, bo m u zd row ie odebra ł, a nad to  w y ró sł m u guz na  g łow ie (na) 
sP:iku w ielkości n a jm n ie j gęsiego  ja ja , i  to  ró e  p ła sk im , a le  czubk iem  od głow y,
0 Pa trzo n y  czy szczecią, czy w łosiem  m ieszanym  czarno  z b iałym , ta k  że choć k ap e lu sz  
z dużym  ro n d em  nosił, było z d a lek a  m ożna w idzieć tę  odznakę. Z n ią  też  poszedł 
113 tam ten  św ia t i  z ty tu łe m  p rezesa  policji.

C zy te ln ik  sob ie  p rzypom ina  odk ry c ie  tego  s p is k u 30, p rzez  k tó ry  chcia ł ła tw o ­
w iernych w ciągnąć, a p o tem  na  P o lak ó w  uderzyć, k tó ry  w  W ielk im  K sięs tw ie  
Poznańskim  m ieszkają . Tu odsy łam  czy te ln ika  do  s ław n e j m ow y n a  se jm ie  31 w  B erli-

!7 Baerensprung, referendarz regencji, m ianow any najw yższym  rozkazem  gabinetpw ym
19 VI 1846 r. radcą ziem skim  na pow. w rzesiński (Atm sbłatt der KOnigl. R egierung zu 

p°sen. Nr. 32, 11. VIII. 1846 r., s. 198).
!* Baerensprung — zdolny i przebiegły, znający P olaków  — donosił w  przeddzień w ybuchu  

°'vstania do Poznania o pew nym  poruszeniu um ysłów  wśród Polaków  w  pow. w rzesińskim , 
,Cz Podkreślał, że lud w iejsk i jest spokojn iejszy niż przed rokiem  i z tego powodu w nio- 

°Wał, że „na razie w  sw oim  pow iecie  n ie obawia się  zakłócenia porządku" publicznego, 
yta to zupełnie błędna ocena sytuacji, co w ynika z kartek n iniejszego pam iętnika. — Na- 

^r<jślone w ypadki w e Wrześni przez komisarza cyw il. Szalczyńskiego i tchórzliw a postaw a B.
obec niego 1 rew olucji zaprzeczają opinii o landracie, w ydanej przez Stefana K ieniew icza  

s, cM-> s. 95). Opisane w ypadki w e W rześni i arcytchórzliw e zachow anie się  B. rozegrały  
 ̂ dn. 21  n i  1848 r. N ieusuw anie N iem ców  ze stanow isk  z początkiem  kształtow ania się  tere- 
Wej w ładzy polskiej w ynikało  z ogólnej polityk i K om itetu Nar. i zarysow ującego się brater-
a P olsko-niem ieckiego. B. pozostał ty lko jako obserw ator, lecz żadnej w ładzy faktycznie  

Powiecie n ie spraw ow ał. Tą władzą b y ł K om itet P ow iatow y i kom isarz cyw iln y  K om itetu Nar.
* Rękopis n ieczytelny, zniszczony. 

ctl Baerensprung na stanow isku szefa policji poznańskiej okazał się  podłym  prowokatorem, 
n 'ektórych naiw nych i pochopnych patriotów  polskich w ciągnąć do organizow anego  

Pf?ez -r bie spisku w  r. 1858 przeciw ko państwu pruskiem u, aby zlikw idow ać w  ten sposób
yw odców  spo łeczeństw a po lsk iego  i  rew o lu cy jn y ch -d em o k ra tó w . 

j)r 1 Poseł W ładysław  N iegolew ski (1820—1885) w niósł przeciw ko organ izo w an y m  przez  B.
'•"■'Okacjom in te rp e la c ję  n a  se sji se jm u  p ru sk ieg o  dn. 2 IV 1859 r., p o d p isan ą  przez  18 posłów
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n ie  m ianej p rzez  n ieocen ionie  zasłużonego d ra  W ładysław a N iegolew skiego i w ykrycie  
n iecne j sp raw y  B a e re n sp ru n g a 32, za co — zam iast być do odpow iedzia lności pociąg­
n ię ty m  — do sta ł ty tu ł p rezesa  p o lic j i33. B yw ał on w  dom ach  bardzo  pod rzędnych  31 
n a  C hw aliszew ie, k tó ręd y  przechodząc po w ielokroć go w idzia łem  w chodzącego lub  
w ychodzącego, a — ja k  m nie z naszej s tro n y  zapew n iano  —  m ieli m ieć trzy  sk rzyn ie  
noży  p rzez  n iem ieck ich  k o w ali naro b io n y ch  n a  nasze  g a rd ła , ty lko  że s ię  s ta ru szek  
je n e ra ł S te in ack er 35 tem u  sprzeciw ił.

P rzep raszam  czy te ln ika , żem  od stąp ił od rzeczy założonej, gdyżby m i i ta k  w y ­
padało  w  końcu  uzupe łn ić  zb rodn ie  B aeren sp ru n g a , a to  uczyn iłem  dlatego , aby  
z ty m  ohydnym  nazw isk iem  w ięcej n ie  m ieć  do czynien ia  i  czy te ln ika  od razu  w  te j 
sp raw ie  ob jaśn ić . W racam  prze to  do zadania .

W idząc zb ie ran ie  się m asy  ludzi n a  ry n k u  z m ia s ta  ja k  okolicy, zan iechałem  
zg rom adzen ia  n a  sa li i tak o w e p ostanow iłem  pub liczn ie  n a  ry n k u  odbyć i zg rom a­
dzonych o rzeczy pow iadom ić. K o ń c e m 30 zeb ran ia  m yśli w yszed łem  n a  ry n ek , by 
w olnym  będąc  m ógł sk u p ić  to , o czym  m i m ów ić w ypadało . B aeren sp ru n g  tu ż  za 
m ną podąży ł i p rzyczep ił się Ido m ego bokui, zapew ne z obaw y, ab y  go co złego nie 
spo tkało , i pom im o m ego zapew nien ia , że się n ie  m a czego Obawiać, by ł m i n a trę tn y  
i po k ilk a  razy  do połow y ry n k u  p rzy  m n ie  chodził, aż nareszc ie  zm uszony byłem  
nag le  zw ro t zrobić i go n a  m iejscu  osadzić. W czasie ty m  oficer od lan d w ery  pakow ał 
n a  n a ję ty  w óz sw oje  m an a tk i, n a  ry n k u  m ieszkając , i z pospiechu, gdy  he łm  na 
w óz w rzucił, tak o w y  na  d ru g ą  s tro n ę  w ozu sp a d ł i  h a ła su  naro b ił. T u w iększy 
jeszcze s trach  p. la n d ra ta  o g a rn ą ł i p ow tó rzy ł sw oje żądan ie  od eb ran ia  m u w ładzy. 
Po  pozbyciu  się jego kaza łem  w ynieść  stó ł n a  ry n e k  do fig u ry , by  z n iego do zgro­
m adzonych  przem ów ić. To się też  sta ło ; po czym  z p rzyby łych  zd a tn y ch  do służby 
w ojskow ej w y b ra łem  kiilika k om pao ij. a b y  z tnrph m ieć s traż  'be7it>'eczeństwa. T ym ­
czasem  m ianow ałem  k o m en d an tem  tego b a ta lio n u  p. G ąsio ro w sk ieg o 37 ze Zberek, 
k tó ren  później u s tą p ił tego  dow ództw a p. M ieczkow skiem u 88, po ruczn ikow i byłych 
w o jsk  polskich.

polskich i 24 n iem ieckich. W odpow iedzi na tę in terpelację rząd pruski w  sw ym  m em oriale 
pow iedział m. in. „rozpoczęte śledztw o oznaczy karę za to n iestosow ne postępow anie, o pro­
w okacji zaś już dlatego n ie  m oże być m owy, że przeciw  nikom u n ie w ystąpiono z oskarże­
niem". Dn. 12 IV 1860 r. w niósł N iegolew ski powtórną Interpelację w  sejm ie w  spraw ie B., 
zapytując się  o w yn ik  przeprow adzonego śledztw a dyscyplinarnego przez rząd.

11 Por. przypis 30.
11 W św ietle  pam iętnika postać i zachow anie się Baerensprunga w ypada bardzo ujem nie. 

W dotychczasow ej literaturze historycznej opinia o B. jest nazbyt pochlebna i nie odpo­
wiada rzeczw istości. Sądy polskich historyków  o B. kształtow ały  się pod w pływ em  urzędowej 
opin ii n iem ieck iej, którą um iał w  chytry sposób kształtow ać sam B. B ył to człow iek  in te li­
gentny, przebiegły, przy tym  gładki i tow arzyski, to leż m iał on duże stosunki wśród szlachty  
polskiej. 21 marca, gdy W rześnię zapełnił tłum chłopów  okolicznych, za radą Baerensprunga  
k ilk u  .ziem ian skłoniło lud do rozejścia się , po czym  landrat sam zorganizow ał straż bezpie­
czeństw a. „U ziem ian i ludu — pisał do Beurmanna — znalazłem  zaufanie, które m nie samego  
zaskoczyło. S tale i chętn ie szli mi w szyscy  na rękę i n ikt na nic sob ie n ie  pozw olił, na co 
bym  się  m ógł usikarżać". Jak z pam iętnika w ynika, 21 III 1848 r. w  ogóle B. n ie panował 
nad sytuacją w e W rześni 1 pow iecie, n ie m iał żadnego w pływ u na chłopów  i mieszczan- 
Jeżeli B. m iał jakieś w pływ y, to ty lko wśród bogatej szlachty i m agnatów w pow iecie.

31 Opinia ta o B. zgodna jest w  zupełności z innym i źródłam i. Np. Stanisław  Schniir- 
Pepłow ski w  sw ych artykułach pt. Spisek Baerensprunga (Dziennik Poznański. 1894 r. Nr 12® 
i n.), czerpiąc dane z pam iętnika W lościborskiego, podał kom prom itujący B. fakt schw ytania  
go wraz z prostytutką przez patrol w ojskow y w  lasku kolo fortu w iniarskiego i przytrzy­
m ania go na odw achu. Sprowadzony urzędnik policji rozpoznał sw ego zw ierzchnika i dopiero 
w ów czas w ypuszczono go z aresztu w ojskow ego.

45 Gen. Steinacker, kom endant twierdzo poznańskiej, germ anizator i polakożerca.
51 Tzn. celem .
" Józef G ąsiorow ski (1804—1886) pochodzący ze Zberek (w dawnym  pow. w r z e s i ń s k i m ’ 

obecn ie średzkim), porucznik artylerii konnej w  r. 1831; w pow staniu listopadow ym  zdoby1 
krzyż V irtuti M ilitari, w ięzień  polityczny za udział w  przygotow yw aniu pow stania w  r. 1840- 
w  powstaniu 1848 i 1863/4, radca Ziem stw a K redytow ego w  Poznaniu, ur. w Paprotni z A n to ­
niego i  A polonii Trzebińskiej, zm. w W ielopolu.

*8 A ugustyn  M ieczkow ski, porucznik, w eteran 1831 r,, zm. 18 III 1887 r., kom endant straży 
bezpieczeństw a w e Wrześni 1848 r.
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Po skończonej organizacji, pisząc raport do Głównego K om itetu39 do Poznania, 
z którym p. Grabowski40 dobrowolnie się ofiarował natychmiast go konno odwiejść, 
co też uczynił, począł się robić po mieście popłoch, że od P yzdr41 Moskale idą. 
Słyszałem strzelanie i bębnienie, lecz będąc pewnym, że stójka raportować będzie, 
odczekałem. Przybywa też konny z doniesieniem, że od M iłosławia42 idzie wielu  
uzbrojonych ludzi. Wyszedłem na przywitanie ich poza miasto i folwark Zawodzie4S. 
Na znak dany przez białą chustę przywódca zakomenderował: „stój“! Na czele tego 
hufca stali pp. Poklatecki z O ssowa44, Kolski z B iechow a45 i Snowadzki z Miło­
sław ia45. Po przedstawieniu się i stosownym przemówieniu o tym, co zaszło w  Po­
znaniu, i  że Niemcy ztaaitali się z mami, że pozwolili na utworzenie Komitetu Naro­
dowego, że przyrzekli pójść z nami na głównego nieprzyjaciela Moskali i że to 
uroczyście w  Berlinie przyrzekli. Odpowiedziano, żeby nie wierzyć Niemcom, że to 
fałsz i  obłuda i chórem odezwały się głosy:

— Bić wszystko, co obce, i  wypędzić z kraju.
Od W rześni47 to zaczną. Jeden włościanin, przyskoczywszy przede mnie po 

skończonej przemowie, zapytał;
— P an ie  kom isarzu , ten , co pow iedzia ł: pók i św ia t św ia tem  n ie  będzie N iem iec 

Polakow i b ra te m  — to  sk łam ał.
In n i zaś w ołali:
— Bić a bić, a n ie  w ierzyć  i n ie  czekać ich  pomocy', bo zd rada .
Tego zdan ia  byli i przyw ódcy.
L ubo m nie sw ym i a rg u m en tam i p on iekąd  przekonyw ali, jednakże  z ca łą  en e rg ią  

W ystąpić p rzec iw  tem u  m usia łem , a dow ódcom  pow iedzieć, że n a  g łow y ich  odpo­
w iedzialność spadn ie , jeżeli się  m ordów  dopuszczą. Z w ątp ili, a le  ido m iasta  konieczn ie  
iść chcieli, pom im o mego zakazu , aby  do M iłosław ia w rócili. T u dopiero  p rzyznali 
się, że żadnej w ładzy  w  M iło s ław iu 48 n ie  m asz, że w szelk ie  a k ta  i do k u m en ty  na  
rynku  spalili i że b u rm is trz  i kom isarz  obw odow y uciekł. Do dom u w ra c ić  nie b°dą, 
“o ca łą  noc m aszeru jąc , nie spali, jeść im  się chce i do m ia s ta  konieczn ie  w stąp ić  
^u szą . T eraz  m iałem  tru d n ie jsze  zadanie , jednakże  u d a ło  m i się, że p rzy s ta li na  to, 

im  pozw oliłem  na  fo lw ark u  Zaw odzie, tu ż  przy  W rześni położonym , się ro zk w a­
terow ać i że im  z m iasta  nadeślę  żyw ności. T rzem  zaś dow ódcom  poleciłem  n ie - 
°dda lan ia  się w szystk im  razem  do m iasta , a le  kolejno , czyniąc ich odpow iedzia lnym i 

jak o w e w y p ad k i i że ja k  się pożyw ią, m a ją  razem  z oddzia łem  w rócić  do M ło- 
% w ia , a  ja k  skończę w e W rześni — to  zaraz , i  to  tego  sam ego dn ia , za  n im i do 
M iłosławia p rzy jad ę  i że się zrob i porządek .

Żyw ność — chleb , piw o, śledzie itp. — z m iasta  p rzes łane . W ódki zaś dom in ium  
bezpłatnie udzieliło . B ył to bow iem  dz ień  postny . O dejść jed n ak że  n ie  chcie li i by łem  
d u s z o n y  prosić d z iek an a  S m iło w sk ieg o 4" z W rześni do pom ocy. O deszli w reszcie.

J a  w róciw szy do m iasta  i za ła tw iw szy  re sz tę  p r a c y 5* w y ru szy łem  za n im i, lecz 
dziwiło m nie, gdym  ich na  pó ł d rog i do M iłosław ia czekających  za m ną  n a tra f i ł  
dopiero za m ną puścili się da le j.

. " K om itet Nar. w  Poznaniu zaw sze uw ażany przez autora za głów ny, centralny, za fak- 
rząd pow stańczy polski. Za taki uw ażali go rów nież w szyscy  inn i Polacy, jak to 

ła ź n ie  w ynika z kartek pam iętnika.
* Józef Grabowski, z S ied lec w pow. średzkim .
41 Pyzdry, m iasto pograniczne w  K rólestw ie Polskim , dziś pow. w rzesiński.

M iłosław, m iasto w  pow. w rzesińskim , liczy ł 1576 m ieszk.
“ Folw ark Zawodzie tuż pod Wrześnią.
“ pow. wrzesiński.
15 pow. w rzesiński. *• m ieszczanin.
" M iasto liczy ło  w tedy 3022 mk. 

q *" W nocy z 20 na 21 i n  1848 r. m ieszkańcy napadli na żandarma pruskiego, w łam ali się  
q . Magistratu i w  w yniku strzelaniny raniono 2 ludzi. Niem . kom isarz obw odow y policji 
 ̂ leBer i burm istrz uciekli. G rieger przed przybyciem  w  r. 1846 do M iłosławia na stanow isko  

^ miaarza po licji był burmistrzem  w  Buku. Skom prom itow any burmistrz n ie powrócił już 
swoje stanow isko do M iłosławia. Tej sam ej nocy zrew olucjonizow ane tłum y zdem olow ały  

sklepów .
" Ks. Józef Sm iełow ski, proboszcz w e W rześni, dziekan, członek K om itetu Pow iatow ego.
M P ow ołano do życia p o lsk ie  w ładze  cy w iln e  1 w ojskow e.

1 Przegląd Zachodni
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W M iłosław iu ju ż  w iedziano, że p rzy jadę . L ud  się do kościo ła licznie zgrom adził. 
T am że od o łta rza  opow iedzia łem , co się s ta ło  w  P o zn an iu  i ja k  się n a  przyszłość 
dz ia łać  m a. L udzie  rzew n ie  z radośc i p ła k a li i m od lili się, a k siąd z  D ę b iń sk i51, 
p roboszcz m iejscow y, uroczyście  o d p raw ił nabożeństw o  p rzy  odśp iew an iu  „Te D eum  
laudam us" .

B yło to  ju ż  późno (w) w ieczór, a  po skończen iu  n ab ożeństw a  uda liśm y  się do 
B azaru , ab y  w  n im  odbyć posiedzenie celem  w y b ran ia  K o m ite tu  i w ładzy  m ie jsk ie j 
i okolicy. W ybór K o m ite tu 52 n a s tą p ił z osób p rzedstaw ionych . Z m ej zaś strony  
w  m iejsce jeszcze nieobecnego w  dom u h r. S ew ery n a  M ielżyńskiego jako  tym cza­
sow ego zastępcę  m ianow ałem  ko m isa rza  dom in ialnego  H eydesia. N a b u rm is trza  
zaś  prosiłem,, a b y  m i p rzedstaw iono  jak iego  zdolnego z obyw ate li, pon iew aż M iło­
s ław ia  o ty le  n ie  znałem . Z aprezen tow ano  m i p. M rów czyńskiego, nauczycie la  m ie j­
scow ego, k tó ry , że by ł p rzy tom ny , zapy ta łem , czy p rzy jm u je  te n  obow iązek? S łysząc 
tw ie rd zącą  odpow iedź, sp isa łem  z  n im  p ro tokó ł i p rzez  p o d an ie  ręk i do sp raw ow an ia  
godnie  tego  u rzęd u  zobow iązałem , a p ro to k ó ł sam  w  m iejsce  n o m in ac ji m u 
zostaw iłem .

Po  pożegnan iu  p rzy tom nych  puśc iłem  się do Ż erkow a 33.
P rzy jech aw szy  do P o g o rze licy 51, i tu  z as ta łem  czekających  ludzi n a  m nie, lubo 

bardzo  późno było  w  nocy, oczekujących  n a  m nie celem  zasięgn ięc ia  w iadom ości 
i dalszych  postanow ień . S tało  się też  zadość życzeniu.

A że u rzędn icy  kom ory  celne j tam że byli jeszcze w  b iu rach , uda łem  się  do lokalu  
urzędow ego i  pop ros iłem  — po p rzed s taw ien iu  się — o to, żeby m i p rzedłożyli 
w szelk ie  księgi kasow e d la  ich rew iz ji i kasy . S am  n a c z e ln ik 55 kom ory  po d aw ał mi 
księgi. Inn i u rzędn icy  ab sz u so w a li50 fundusze  i p ien iądze liczyli. K iedym  się p rze ­
konał, że abszusy  by ły  zgodne z księgam i, sw oje re v is u m r>7 w  każdej księdze pod­
p isałem , a k iedy  przyszło do go tow ych  p ien iędzy  p rze jrzen ia , z ap y ta ł m nie naczelnik , 
czy takow e z sobą zab iorę , bo by je  zapakow ać kazał. O dpow iedziałem , że n ie  n a  to ' 
rew id u ję , ab y  p ien iądze  z a b ie ra ć 6*, lecz n a  to, aby  z jak ie j s tro n y  m a lw ersac ja  nie 
nastąp iła . K aza łem  p ien iądze  do k a sy  w sypać, a  naczeln ikow i do asys ty  przydałem  
pod  rę k ą  będącego k a p ita n a  by łych  w ojsk  po lsk ich  P rądzyńsk iego  m, aby  bez niego 
a n i p ieniędzy , ni też  innych  e ffek tó w  00 n ie  w ysy ła ł, a  d la  bezp ieczeństw a P rą d z y ń ­
sk iego  zo staw iłem  m u  12 k o syn ie rów  czyli straż . A bszusy odnośne K om itetow i 
G łów nem u do P o zn an ia  z ra p o r te m  posłałem .

S tąd  zaraz  u d a łem  się do Ż erkow a.
W oda na  W arcie naów czas w ie lka . P osła łem  p ie rw  do przew ozu, aby  się za rzek? 

dostać. P rzew oźn icy  b y li z d rug ie j s tro n y  W arty  i  na  w o łan ie  ludzi n ie  odpow iedzieli- 
S am  poszedłem  n a  m iejsce p rzew ozu  i na  w ezw anie, że ich w zyw am  w  im ieniu

51 W kw ietniu  1848 r. zm arł tragiczną śm iercią Dem biński w M iłosławiu. Poprawna pisoW' 
nia nazw iska: Dem biński, a n ie — jak w pam iętniku — Dębiński.

“ Zrazu K om itet w  M iłosław iu składać się  m iał z Sew eryna M ielżyńskiego jako prezesa-. 
H eydesia jako zastępcy, M rów czyńskiego (nauczyciel), Ohlerta (aptekarz) i Brauna (obywatel)- 
M ielżyński pow ierzonej godności przew odniczącego n ie przyjął. Z tego powodu K om itet m iej' 
scow y składał się  ty lko  z 4 pozostałych osób z tym , że M rówczyński został prezesem . Nien1- 
w ykaz im ienny członków  lokalnych  K om itetów  Nar. w  r. 1848 n ie  podaje nazw iska H e y d e s i a  
dla M iłosławia (Archiwum  Państw . Poznań. N. P iez . IX  C. b. 24). K om endantem  straży be*' 
pieczeństw a był Snow acki.

51 M iasto w  pow. w rzesińskim , liczące w  1848 r. 1420 m k., dziś w  pow. jarocińskim .
11 Nad Wartą w daw nym  pow. w rzesińskim , przy przepraw ie przez rzekę, siedziba gló"1' 

nego urzędu celnego. Osada w  r. 1848 liczyła 57 m k., dziś pow. jarociński.
“  N adinspektorem  celnym  w  P ogorzelicy był B utzke, m ianow any na to stanowisk  

w  r. 1846 (Amtsblatt. Nr. 44, 3. XI. 1846, s. 288).
58 zam knięcie ksiąg kasow ych.
t7 kontrola.
18 W iadomość pam iętnikarska n ie zgadza się  z podanym i faktam i przez Stefana K ienie  ̂

w icza (op cit., s. 94): „Między 22 1 23 marca zabrano w e W rzesińskiem  kasy na poczcie w  2 er 
kow ie i P o g o r z e lic y . . ."  — 31 III 1848 r. regencja w ydała zakaz płacenia podatków  do 
nieupow ażnionych (Am tsblatt. N r 14, 4 IV 1949 r., s. 103).

“  Andrzej Prądzyński, zm. 11 IV 1872 r. w  Żerkowie; był majorem, a nie kapltanefn v>.
1831 r.

“ dochodów.

Przegląd Zachodni, nr 1-2, 1955 

_________________________________________

Instytut Zachodni



M ateriały 259

Rządu N arodow ego —  ch ó rem  się  odezw ali p rzew oźnicy , że  n a ty c h m ia s t się  s taw ią , 
co też n ied ługo  trw ało , a  n iedaleko  m a jąc  Ż erków , s tan ą łem  w  n im  o godzinie 4 -te j 
rano . I tu  już  oczekiw ano na  m nie.

Z aprow adzony  do obyw atela , k u p ca  P aisert(a), P o laka , kaw ę w ypiw szy, rozpo­
rządziłem  ta k  sam o ja k  w e W rześni. P rzen iósłszy  się do h o te lu  p. B ętkow sk ie j, 
ob ran y m  zosta ł K om itet. W Ż erkow ie w ięcej się zebrało  ludzi, bo m ieli w ięcej czasu 
n a  tę  w iadom ość i z p o w ia tu  p leszew skiego  w ie lu  też  przybyło . T u m u sia łem  p rzy ­
b rać  k ilk u  p isarzy  do sp isy w an ia  zac iągających  się do służby  n a rodow ej. D nia tego 
nie skończyło się te j p racy  i m usia łem  n a  d łuże j pozostać w  Ż erkow ie. P o  czym  
K om ite tow i do P oznan ia  ra p o r t zdałem , k tó re n  ta k  ja k  p ierw szy  p rzy  ak tac h  z n a j­
dow ać się w ra z  z abszusam i k asy  w  Pogorzelicy  m usi.

D rugiego •— zda je  m i się — d n ia  p rzy b y ła  p. B ę tkow ska  z k ilkom a o b yw ate lam i 
żerkow skim i do m nie z p rośbą , ab y m  się u d ać  zechciał do tam ecznego a p te k a rz a  
N ie m c a 81 i w y persw adow ał m u, że się z naszej s tro n y  n ie  m a czego obaw iać, bo się 
w  w ieczór pop rzedn i ze s trach u  pow iesił, a le go dosyć w  czas oderżn ięto . U czyniłem  
tem u  żąd an iu  zadosyć, ile że za raz  w  sąs iedz tw ie  m ieszkał. U spokoił s ię  leżąc s ła ­
bym  w  łóżku. P óźn iej jednak , gdym  o d jech a ł z Ż erkow a, w  s tu d n i się u to p i ł . . .

Tu m uszę przeprosić  czy te ln ika , że od tąd  d a t i n iek tó ry ch  m iejscow ości n ie  
pam iętam . Mój no tes po n ieszczęśliw ym  końcu  w raz  z zestaw ien iem  od d a łem  m em u 
na  początku  w spom nianem u  p rzy jac ie low i Jak u b o w i K rau th o fe r, rzeczn ikow i w  P o ­
znaniu , k tó ry  m iał zam iar całość z w szystk ich  w y p ad k ó w  zrobić. D la p rzeszkód  
zadość tem u  uczynić nie mógł, a w  czasie jego p rześ lad o w an ia  no tes w raz  z zap is­
kam i zaginął.

W Ż erkow ie zabaw ić m u sia łem  k ilk a  dni, a po skończonej p racy  i po o d p ra ­
w ien iu  nabożeństw a, (nastąpiło) pośw ięcenie  w  kościele przez k siędza  Ł u k aszew icza (i- 
chorągw i, k tó ra  do dom u oby w ate lk i L askow sk ie j p ro ces jo n a ln ie  w prow adzoną 
została, gdzie też i K om ite t sw oje n a ra d y  odbyw ał. W czasie m ego za tru d n ien ia  
W Ż erkow ie i okolicy o fia row ała  m i p. G orzeńska  ze. Sm iłow a 03 konie  do kon iecznych  
podróży, a  w  w olnym  czasie i na  ob iad  p rosiła , za co w ieczna pam ięć  te j p a tr io tc e  
niech  będzie. Z Ż erkow a ob jecha łem  p raw ie  w szystk ie  p rzy leg łe  p a ra f ie  i w szędzie 
nabożeństw o i pośw ięcenie chorągw i odbyło  się. W szko łach  zaś chorągw ie  um iesz­
czone i do tego p o trzebne  in fo rm ac je  udzie lone  zostały .

W róciw szy do W rześni, gdzie ju ż  zosta ł K om ite t P o w ia to w y 64 uk o n sty tu o w an y , 
na czele k tó rego  h r. E d w ard  P o n iń sk i s taną ł, od jechać m u s ia łem  do P oznan ia  ja k  
najsp ieszn ie j. Tu zasta łem  K om ite t G łów ny n a  ra tu szu  o b rad u jący  przy  d rzw iach  
zam kniętych , a  k ied y  m nie odźw ierny  zam eldow ał, o tw orzy ły  się podw oje  i w szyscy 
członkow ie m nie w ita jąc  w y n u rzy li sw e  zadow olenie z odby tych  czynności, bo — ja k  
tni pow iedziano — ode m nie jedynego  ra p o r ty  K om ite t o d b ie ra ł i do w spó lnej n a ra d y  
zaprosili. Po zdan iu  u stnego  ra p o r tu  i d alszej narad z ie , od eb ra łem  polecen ie  do 
Pow rotu  w  pow iat.

T u  sobie n ie  m ogę p rzypom nieć, czy to  było  za d rugą , czy trzec ią  b y tnośc ią  m oją , 
gdzie jeszcze K o m ite t na  ra tu szu  05 się zb ie ra ł i gdzie konie  pocztow e na  m nie czekały, 
W yszedłszy z ra tu sza , m asy  ludzi i w ojska  luźno chodzącego stało . Ż ołn ierze tuż 
Przy fo n tan n ie  w  k u p ę  zbici zw raca li m o ią  uwagę-. S tan ą łem  na  peron ie , aby  się 
P rzysłuchać i p rzypatrzyć , co się dzieje? S postrzeg łem  n a  b ia ły m  koniu siedzącego 
Jenerała  5 te ;n ack er(a ), ko m en d an ta  fortecy, w  środku  żo łn ierzy  n akazu jącego  im  
sPokojne w zględem  nas zachow anie ' się. K iedy skończył, d a ł ostrog i koniow i, lecz 
ten z m iejsca ruszyć się nie mógł. P o w tó rzy ł usiłow an ie , by kon ia  w  bieg  w prow adzić : 
Koń się ty lko  szarpał, a  gdy s 'ę  obe jrza ł poza siebie, słysząc śm iech żołnierzy , 
^irzai;. że żołnierzy  k ilk u n astu  trzym a kon ia  za ogon i z m ie jsca  m u  s ię  ruszyć nie

01 Karol Boehm e, długoletni członek rady m iejskiej.
81 Łukaszewicz, proboszcz źerkow ski, był popierany w  r. 1884 przez Bism arcka na stano­

wisko arcybiskupa gnieźnieńskiego.
*3 Pod Żerkowem , parafia Pogorzelica. W S. przebyw ał w  r. 1831 Adam  M ickiewicz.
84 Obok Edwarda hr. Ponińskiego — prezesa, członkam i b y li Józef Sm iłow ski, proboszcz, 

Baszkiewicz, kupiec i Rost, kupiec. , • ... ‘ r . ; i
w Do dn. 9 IV 1848 r. urzędow ał K om itet Nar. w  Poznaniu na ratuszu, skąd został usunięty  

^rzez m agistrat. Odtąd urzędow ał w  H otelu W iedeńskim  przy ul. Wrocławskiej*, z ia sk \ tyłka" 
°lerow any i zupełnie ignorow any przez w ładze n iem ieck ie. .

17*
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pozwolili. Po szamotaniiu się jenerała staruszka dopiero puszczono konia. Była to 
już obmyślona reakcja rządowa i  na len cel sprowadzono 9-ty pułk landwery po- 
morsk;ej, znany powszechnie ze swego brutalstwa. N'ie chcąc tracić czasu, co dalej 
będzie, puściłem się do Wrześni.

T u d ługo nie baw iąc, o d jech a łem  w  pow iat. W M iłosław iu dokończyło  się to, 
czego po trzeb a  w ym agała . Na Pogorzelicę jadąc , w stąp iłem  do  p. P rądzyńsk iego , 
sto jącego  w  oberży. Z dał m i ra p o r t, że N iem i:y-urzędnicy  zm ienili sw ą  p o staw ę  ii że 
są  hardzi. P rzy d a łem  m u  d ru g ie  12 s tra ży  ii o d jech a łem  d o  Ż erkow a.

W Ż erkow ie doszedł m n ie  lis t K o m ite tu  G łów nego z P oznan ia  z odpisem  poleceń, 
jak ie  d a ł K om ite tow i P o w ia tow em u  z po lecen iem  czuw an ia  n a d  ich  w ykonan iem . 
N a zap y tan ie , czy K om ite t żerkow sk i o d eb ra ł ta k ie  a tak ie  polecenie, odpow iedziano 
m i, że o  n iczym  n ie  w iedzą. D ałem  im  sw ój lis t z  dołączoną ko p ią  do  o dp isan ia  
i  zastosow an ia  ich. Do M iłosław ia zaś n a  p rzy p ad ek  tożsam ości posła łem  podobne 
odpisy. W Ż erkow ie i okolicy  zabaw iłem  przez d w a dn i. K iedym  z ob jazdu  pow rócił 
w ieczorem  do Ż erkow a, p rzed s taw ił m i się p. P iw n ick i, pu łk o w n ik  by łych  w o jsk  
po lsk ich , p rosząc m nie, abym  z  n im  do s ta ry ch  P ru s  jechał, skąd  przyby ł, d o da jąc  
że m n ie  k ilk a  d n i szu k a  i  za m ną  goni. N ie zn a jąc  go, p rosiłem , aby  s ię  bliżej 
w y leg itym ow ał. P och w ala jąc  m o ją  ostrożność, dobył p ism o z k u fe rk a  naczelnego 
p rezesa  dozw ala jące  m u chw ilow y poby t w  K sięstw ie, po czym  dopiero  uścisnęliśm y 
się. W ynurzy ł m i po trzebę  osoby, k tó ra  by  ów czesne s to sunk i w  s ta ry c h  P ru sach  
u reg u lo w ała  i że w  ty m  celu  b y ł w  Poznan iu . G łów ny K om ite t m nie p rzed s taw ił 
z  n ad m ien ien :em  dobrow olnego  m ego o fia ro w an ia  się. Sam  od siebie n ie  zależąc, 
n ie  m og łem  sw ą osobą rozrządzić i  sw ego  stanow iska  opuszczać. P rzy rzek łem  jednak:, 
że w raca jąc  ponad  W artę  do W rześni po jad ę  do P oznan ia  d la  po rozum ien ia się. 
B ył to ju ż  w ieczór późny i konie p . G orzeńsk ie j ze Smiłowa czekały  n a  m nie zap ro ­
szonego n a  ko lację . G rzeczność p rzem aw ia ła  za  ty m , a b y  p. p u łk o w n ik a  poprosić  
ze sobą, dodając , że tak że  u ta k  d o b re j p a n i m iłym  gościem  będzie. W ym ów ił się 
u tru d z e n ie m  z podróży. Z m ej s tro n y  p rzy rzek łem  ry ch ły  pow rót, co się też  stało. 
P ow róciw szy , spo in ie  p rzenocow aliśm y, ro b iąc  sob ie  ro zm aite  uw ag i, m ało  co 
spaliśm y. N aza ju trz  m iałem  w y jechać  razem , lecz okoliczności zaszłe zm usiły  m nie 
do dalszego zabaw ien ia  w  Ż erkow ie. Nie m ogąc p. P iw n ick i doczekać się, od jecha ł 
do  K ołaczkow a m, dokąd  za n im  s taw ić  się p rzy rzek łem . W w ieczór dop iero  z b ra tem  
m oim  m łodszym  od jechać  m ogłem .

P rzy jechaw szy  do Pogorzelicy, ju ż  n ie  z as ta łem  p. P rądzyńsk iego , a k tó rem u 
n ieznośnym  sta ło  się ta m  położenie. W oźnicy pow iedzia łem , a b y  m iał konie k u  M iło­
sław ow i obrócone. W stąp iłem  jed n ak , aby  języ k a  dostać. Z araz  p rzy s ła ł naczeln ik  
kom ory  p rosić  m nie na  ko lac ję . O dm ów iłem , zasłan ia jąc  się późną p o rą  i że jeszcze 
d a lek ą  m am  p rzed  sobą podróż. P rzyszed ł sam  lecz i sam em u  odm ów iłem . Co m ia ł 
za  zam iary , to  o ty m  przy  końcu  się czy te ln ik  doczyta .

W yjechaliśm y z Pogorzelicy  dość późno i kaza łem  w oźnicy  na p raw y  bok W arty  
się sk ie row ać  i dopiero  po północy stan ę liśm y  w  K ołaczkow ie, gdzie p. pu łkow nik , 
czekając  na  nas, by ł za ję ty  sam ow arem , aby  n as po zim nej podróży zagrzać h erbatą- 
U ścisnąw szy  się i w ypiw szy  h e rb a tę , zm usił m n ie  do  chw ilow ego spoczynku. 
W tak ich  czasach spać n ie  podobna.

W sta łem  te ż  bardzo  rych ło , a  w yszedłszy do ogrodu, dow iedzia łem  się, że 
h r . D ąbska ju ż  b y ła  z a ję ta  p ra c ą  nad  dokończen iem  chorągw i narodow ej. W róciwszy 
z  ogrodu, p rzechadza ł się p. P iw n ick i i za raz  b ra t  poszedł do h r. D ąbsk ie j z  z ap y ta ­
n iem , ja k  rych ło  może być nabożeństw o  i pośw ięcen ie  chorągw i. Z aproszono  nas 
na  kaw ę, a pan ie  były  też  n a  dokończeniu  sw e j p racy .

W czasie nabożeństw a  p rzy jech a ł p. Ł a szczy ń sk i67 z G rabow a z życzeniem , abym  
niezw łocznie do G rabow a p rzy jechać  zechciał, a lbow iem  ludzie jego zb u n to w ali się 
i  sw ych  obow iązków  pełn ić  n ie  chcą. Po skończonym  nabożeństw ie  i zap row adzen iu  
cho rągw i do szkoły m iejscow ej, pożegnaw szy  przy tom nych , u d a łem  się do  G rabow a-

*' W ieś parafialna pod M iłosławiem  w  pow. w rzesińskim . W r. 1848 liczyła  356 mk.
" Grabowo w  r. 1848 liczyło  256 m k., Chrustowo 115 m k.. w tym  108 Polaków  i 7 N iem ców . — 

Ł aszczyński byl Jednym z 3 organizatorów  w M iłosławiu i okolicy  oddziałów straży bezpie­
czeństw a i odd iia lów  w ojskow ych z m ieszczan 1 chłopów  w  nocy z dn. 20 na 21 III 1848 r-
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Z asta łem  ta m  p raw ie  w szystk ich  ludzi z dw óch w s i68 zeb ran y ch  n a  drodze, czeka­
jących  na  m oje przybycie. N a zap y tan ie , dlaczego się zeb ra li i  d laczego sw ych  
pow inności wie pełn ią?  Odpowiedzi e li m i, że  ohi.-ą ta k  ja k  in n i służyć sp raw ie  
narodow ej, lecz n ie  m a ją  o czym  pozostaw ić sw ych  fam ilii, bo im  dziedzic d ep u ta tu  
dać n ie  chce. Z apy tałem , czy im  się należy? O dpow iedzieli, że tak .

— Może też dziedzicow i — zap y ta łem  — zboża zabrak ło?
— Zboża je s t pełno n a  śp ich rzu  — odpow iedzieli.
— W ięc w  ta k im  raz ie  po w in n i być cierp liw i.
U dałem  się do dw oru, lecz ju ż  p. Ł aszczyńskiego nie było. W yjechał i p rzy ­

rodniego b ra ta  ty lko  zostaw ił. P ow iedzia łem  m u sw oje życzenie, aby  ludziom  w ydał 
d ep u ta t, a  będą spokojni. W n ic  się w dać  nie chcia ł, a  ludzie  bardzo  odgrażali (sie) 
zem stą. P rzyw o łać  k aza łem  ekonom a, k tó ry  się też z a ra z  s taw ił. Z apy taw szy  go, 
czy się ty m  ludziom  należy  d e p u ta t i  czy zboże je s t n a  śpichrzu . odpow iedzia ł tw ie r­
dząco. Poszedł po reg es tra , a  ludziom  kaza łem  pospieszyć po m 'e c h y 69 z n ad m ie ­
nien iem , że m i ty lko  godzina zbyw a do w yjazdu . N ie trw a ło  długo, a  ju ż  w szyscy 
rzędem  sta li. E konom  w y d a ł zboże, a lud  ucieszony, dz ięku jąc , szybko z podw órza  
do dom u uciekał. Co się tam  d a le j sta ło? Nie w iem .

P iw n ick i m ia ł za m n ą  do W rześni p rzy jechać , lecz an i w e W rześn? n i też  w  P o ­
znan iu  n ie w idzia łem  go. P rzyczyny  n ie  odgadu ję , choć m i się n a su w a ją  m y ś l i70. 
To ty lko  dodać mogę, że p. Ł aszczyński, pew nie aż do sw ej śm ierci, by ł n a  m nie 
zagniew any , lubo może gorsze zło by łoby  go spo tkało  od lu d u  roznam iętn ionego .

P rzybyw szy  n astęp n ie  do P oznan ia , ab y  się porozum ieć z K o m ite tem  w zględem  
propozycji p. P u łk o w n ik a , a nie zastaw szy  go tam , rzecz się na  bok  odłożyła. K om ite t 
jeszcze n a  r a tu s z u 71 u rzędow ał. Jeże li m nie pam ięć n ie zaw odzi, b y ła  to  pew nie  
czw arta  czy p ią ta  m o ja  by tność w  K om itecie G łów nym  na ra tu szu  p o znańsk im
i o sta tn ia . K iedym  później p rzy jechał, ju ż  K o m ite t by ł w y p aro w an y  z ra tu sz a  i sw e 
n a ra d y  w  H otelu  W iedeńsk im  odbyw ał. Po  rozm ów ieniu  się  i  zdan iu  ra p o r tu  w y­
szedłem  z now ym i po lecen iam i, aby  się w  da lszą  podróż udać.

N a W rocław sk ie j u licy  sp o tk a łem  n ieszczęśliw ego T o łkaczyńskiego , k tó rego  
u b ra ta  m ojego w e W rześni poznałem . B ył to  człow iek n iepospo litych  zdolności, 
a b ra t  m ój, żo łn ierz  p u łk u  lin iow ego, zn a ł go osobiście i onego w  jego 'biedzie r a to ­
w ał, a w ięcej jeszcze h r. E dw ard  P on ińsk i. P rzeszed ł on  jak o  o fice r w o jsk  ro sy jsk ich  
z p lu to n em  sw ym  zaraz  n a  początku  do  pow stan ia  72. B ił się dzieln ie  (tu m i n o ta ty  
zaginęły). P o  u p ad k u  p o w stan ia  haczy ł się b iedak,, gdzie mógł. O sta teczn ie  w  W rześni 
aż do r. 1848. J a k  m nie b r a t  zapew nia ł, by ł synem  je n e ra ła  rosy jsk iego  Tołkaczew (a). 
P rzy w itaw szy  się ze m ną, p ro s ił m n ie , aby  m u  śn iad an ie  kupić , pon iew aż już od 
dw óch d n i n ic  n ie  jad ł, że p rzy b y ł do  m iasta  z oddziału  W ilczyńskiego 7S, ab y  kogoś 
Uprosić o posilenie. D obyłem  sak iew kę  i o fia ro w a łem  m u  ta la ra , lecz go p rzy jąć  
nie chciał, p rosząc, aby  m u  k aw a łek  chlefoa ze se rem  i  p iw a  kupić . L itość m nie 
zdjęła n a d  jego po łożeniem  i w stąp iłem  z n im  do  p iw ia rn i F rom elkow ej, gdzie m n ie  
Zaprow adził. T u b iedak  ty m  w iększą  w zbudził w e m n ie  litość, u w aża jąc  po nim , 
że p raw ie  danego  ch leba  z  m as łem  i se re m  połvkać n ie  mógł, p iw em  w iec pom agać 
sobie m usia ł. K iedy  z o słab ien ia  p rzyszed ł coko lw iek  do siebie, odezw ał się do m nie:

— Mój K om isarzu , w p raw d zie  z g łodu  jes tem  chory , lecz pom im o to  m am  jak ieś  
Przeczucie nieszczęścia, albo m ój oddz ia ł co spo tkało  złego, lu b  też  czeka m nie ja k a  
Przygoda. W  oddziale  ig n o ru ją  m nie , a  a b y  zaspokoić głód, o  m ilę  p rzesz ło  do P o ­
znania  chodzić m uszę, ab y  n a tra f ić  n a  litościw ego. P rzeczu w am  nieszczęście.

M z Grabowa i Chrustowa.
"» w orki.
70 Sądząc z zachowania s ię  rzekom ego pułkow nika i w szystkich innych okoliczności, 

^ m n iem a n y  P iw nick i był szipiegiem w ładz pruskich.
n M usiało to być przed dn. 9 IV 1848 r. 7! W pow staniu listopadow ym  1831 r.
7S W łodzim ierz W ilczyński w czasie pow stania dowódca oddziału w  okolicach M anieczek  

^  pow. śrem skim , skazany w  procesie berlińskim  1847 r. na 8 lat w ięzienia. Do 
U d zia łów  W ilczyńskiego i K rotow skiego w  okolicach Kórnika i M osiny uciekali gromadami 
^W stańcy w  początkach maja. Dn. 3 V 1848 r. został przez sw ój oddział w ybrany wodzem
* godnością naczelnika pow stania. Oddział jego składał s ię  w tedy z przeszło 800 ludzi. Szefem  
2̂tabu został K rotowski, który 3 V 1848 r. ogłosił w  M osinie w olną Rzecz/pospolitę Polską, 
toczyli on i ostatn ie w alki z w ojskam i pruskim i w  okolicy  Kórnika i Rogalina (pow. śrem ski) 

czasie powstania ludow ego 1848 r.
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K iedym  m u  p ersw ad o w ał, w p uśc iłem  m u  ow ego ta la ra  w  kieszeń  nieznacznie. 
Spostrzeg ł to  jednak , a  w ydobyw szy  go m ów ił:

— Nie, kom isarzu , w iem , że m asz w ie le  w ydatków , p rzy jąć  nie m ogę. P rzy jm ę  
ty lk o  ty le, co m i na  ju tro  w ystarczy , bo na  d łużej nie będzie m i po trzeba .

Z ap łaciw szy  co s ię  na leżało  za p iw o i ch leb , zostaw iw szy  sobie — zd a je  m i się —
2 złote, resz tę  m i konieczn ie  oddał.

Po k ilk u  dn iach  d o w iad u je  się, że n iedo łężny  W ilczyński, m a jąc  go w  p o d e j­
rzen iu , że je s t szpiegiem , k aza ł go zaraz  po pow rocie  z P oznan ia  pow iesić bez n a j ­
m nie jszych  dow odów  i sądu . P ro s ił i p ła k a ł n ieszczęśliw y n ie  o życie, bo je  m ia ł 
go rzk ie  do p rzesy tu , a le  d latego , że n ie  ch c ia ł g inąć  jak o  szpieg, o b iecu jąc  staw ić  
dow ody na sw ą niew inność. Nic n ie  pom ogło. T u czy te ln ik  n iech  rozw aży, czy<by 
szpieg  głód i b iedę c ie rp ia ł?  G łupo ta  h a n ieb n ą  śm ierc ią  zg ładz iła  zasłużonego czło­
w ieka , k tó re n  by ł zdo lny  i sam ego dow ódcę do  b o ju  prow adzić. Część jego ś. p.

W racam  znów  do dalszego zw iązku, ja k  się działo.
P o  pożegnaniu  T ołkaczyńsk iego  w stąp iłem  do dom u n a  R ata je , aby  się w  b i e - __

liznę  zaopatrzyć  i fam ilię  zobaczyć. K ró tko  baw iąc, ru szy łem  n a ję tą  fo rn a lk ą  do 
W rześni. W drodze zapew ne ze zby tn iego  na tężen ia  i  p rzew id y w an ia  re ak c ji d o sta ­
łem  ciężkiej fe b ry  tak , że w oźnica m ój, p iek a rz  D eregow ski, w idząc m oje położenie, 
zd ją ł czarny  kożuch  z sieb ie  i m n ie  n im  o tu la ł. W tak im  stan ie  zaw iózł m nie do 
W rześni. M ając lis t od K o m ite tu  G łów nego do o d d an ia  go osobiście p. K osińsk iem u 74, 
ów czesnem u k o m endan tow i w rzesiń sk iem u , k tó rego  tre ść  by ła  m i w iadom a, nie 
tra c ą c  an i chw ili, jak iem  w sta ł z w ózka, ta k  te ż  poszed łem  do p. K osińskiego. 
O ddaw szy  m u  list, p rzeczy ta ł i takow y  m i pod nogi rzucił i uchodzić kazał. L edw iem  
się — ja k  m ów ią —  w  skórze trzym ał. U czułem  to  ta k  bo leśn ie , że już o w łasne j 
sile ruszyć  się n ie  m ogłem .

Z aprow adzono  m nie do  s ta n c ji i n ie  w iem , czy z po lecen ia  d o k to ra  T a b e m a c - 
k iego 75, czy też  k to ś in n y  n a  to  w p łyną ł, ab y  m nie n a ty ch m ias t do dom u, do rodziny  
odw ieźć. T ak  się też s ta ło  i ty lko  to  z podróży  p am ię tam , że k iedy  m n ie  n a  odpo­
czynek  w  K ostrzyn ie  do k u p ca  S aw ińsk iego  złożono, lito w a li się n ad e  m ną  o ta ­
czający , m ianow ic ie  p an i S aw ińska  i s io stra  je j, żem  ze zbytniego na tężen ia  się 
i  odby tych  ta k  w ie le  podróży do sta ł pom ieszan ia  zm ysłów . M usiałem  w  m align ie  
od rzeczy m ów ić. J a  zaś u trz y m u je  do dziś, że feb ra  by łaby  feb rą , gdyby  nie p . K o­
sińsk i. P rzew id y w ałem  już  ty lko  sam o złe. Z apom nien ie  się p. K osińskiego ty m  sobie 
tłum aczę , że w idząc m nie w  stan ie  n a jw iększe j feb ry , sądził zapew ne, że jes tem  
w  s tan ie  ano rm alnym . J e s t  on ze w szechm iar godzien szacu n k u  ro d ak ó w  za sw e 
pośw ięcen ie  i c ie rp ien ia  za ojczyznę. To m nie w strzym ało , choć w  ta k  w ie lk ie j 
gorączce, od jak iego  ekcesu , będąc  u zb ro jonym  w  d w a n ab ite  p isto lety .

P rzew ieziony  do dom u, m am  do zaw dzięczenia  w ie lce  zasłużonem u dok to row i 
M ateck iem u 70, k tó ry  przy  pom ocy przez siebie p rzy b ran y ch  kolegów  w yleczył m nie 
z trz e c h  n a ra z  zeb ranych  feb r. N iech m u Bóg jeszcze w  d ług ie  la ta  dozw oli p rzy  
zd row iu  żyć d la  d ob ra  ludzkości i  za co i dziś, choć z oddalen ia , zasy łam  m u dzięki-

Po  ja k im  ta k im  p rzy jśc iu  do sił zam eldow ałem  się K om ite tow i do dalszych 
czynności. B ył to ju ż  czas k ry tyczny , bo w o jsk a  p ru sk ie  ju ż  m aszerow ały  pod  Książ. 
R ezu lta t K s ią ż a 77 w iadom y. W idząc pędzone nasze k a d ry  spod K siąża posm arow ane 
n a  uszach  i ręk ach  kam ien iem  p ie k ie ln y m 78> odezw ałem  się do k ilk u  z n ich , że

u  Euzebiusz K osiński, kom endant w ojskow y pow. w rzesińsk iego i głów ny organizator 
pow stańczych  sił zbrojnych na terenie tego poWlatu.

7* Dr K onstanty Tabernacki, w  r. 1831 żołnierz jazdy poznańskiej, w ięzień  polityczny za 
udział w  pow staniu listopadow ym , w  r. 1842 doktoryzow ał się  na u n iw ersytecie berlińskim i 
od 1842 r. przez 26 lat byt lekarzem  w e W rześni, zm. 25 IX  18G8 r.

n  Dr T eofil M ateck i,. radca zdrowia, żołnierz' 1831 r., dekorow any za bohaterstw o w  P°‘ 
w stan iu  listopadow ym  krzyżem  Virtuti M ilitari, założyciel Tow. Słow iańskiego w e Wrocławiu, 
przyjaciel dra Karola M arcinkowskiego, zw olennik  organicznlków  poznańskich, w ięzień  V '  
v ogtei i M oabitu w  latach 1846—1848. W r. 1848 urządził szpitale polow e w  N ow ym  Mi 
Książu, P leszew ie, Śrem ie i Poznaniu. Dla pow stańców  1863/64 r. założył szpital w  Strzi 
N apisał szereg prac naukow ych z zakresu m edycyny, w iceprezes Tow. P rzyjaciół '
W Poznaniu, członek w ielu  tow arzystw , zm. 15 V 1886 r.

” B itw a pod Książem  29 IV 1848 r. 
n L ap is  in fe rn a lis  — azotan srebra.
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to  je s t d la  n as bardzo  w ie lka  n a u k a  d a n a  p rzez  je n e ra ła  P f u e la n . N ie n a m  n a  to  
u szy  sm arow ać  kazał, a b y  gdy  b ęd ą  N iem cy w  p o trzeb ie  n a  nas ra tu n k u  w ołali, 
abyśm y n ie  słyszeli, a  ręce  n a  to, ja k  będą  sw e ku  n am  w yciągali, abyśm y  im  naszych  
n ie  podaw ali.

K om ite t d a ł m i polecenie, abym  od s tro n y  K ostrzyna, zeb raw szy  k ilk a  kom pan ii, 
dz ia łan ia  w o jenne  rozpoczął i n a  te n  cel, zebraw szy  k ilk ad z ies ią t fu z ji i am unicji,, 
w y b ra łem  sie w  podróż. K onie m o je  już  by ły  bardzo  zm arnow ane. P o p rosiłem  mego 
sąs iad a  O sieckiego, aby  m i choć do K ostrzyna  sw oich udzielił. N ie odm ów ił mii a le  
dodał, że sam  pojedzie, bo n a  p a ro b k a  spuścić się n ie  m ożna. Z ajechaw szy  pod  
s to jące  n a  p n iu  żyto, gdzie b y ła  b roń , na ładow aw szy  n a  b ryczkę, puśc iliśm y  się 
d rogą ku  K obylepolu  80. Ju ż  to  by ł s ta n  d o ra ź n y 81 ogłoszony. B yło też  i  czego się 
obaw iać. L edw ieśm y pod górkę  n a  S w ię to jańsk iem  pod jecha li, a tu  n a m  sie p o kaza ł 
p a tro l, złożony z n a jm n ie j 25 żo łn ierzy  konnych , huzarów , p rzy  k tó ry m  by ł je n e ra ł 
lu b  pu łk o w n ik  i  dw óch oficerów . G łow y im  n a jp ie rw  zobaczyliśm y jad ąc y m  od 
M a l ty e3. O siecki na  pół p raw ie  u m arł, w iedząc, co znaczy p raw o  doraźne. Cofać 
się i uc iekać  n ie  było podob ieństw a. K azałem  m u sk ręcić  n a  lew o p a tro lu , bo na  
p raw o  nasza b ry czk a  by ła  b ro n ią  n a ład o w an a , a k tó re j dw ie  ru ry  od pieca, k tó re  
m ia ły  w  raz ie  po trzeby  za  bębny  służyć, leża ły  na  w ierzchu  na  słom ie. J a  zaś, 
dobyw szy fa jkę , n ak ład a jąc  ją , w łaśn ie  byliśm y n a  w p ro st p a tro lu , podniósłw szy  
głow ę, sa lu to w ałem  p a tro l, rozum ie się n a jp ie rw  oficerów , k tó rzy  odsalu tow ali. 
Ż ołnierze w idząc, że o ficerow ie p rze jecha li, toż sam o uczynili. Z aledw ie k ilkanaśc ie  
k roków  u jecha liśm y , a  tu  m i m ój dob ry  O siecki s tan ąć  chce. N alegam , ab y  jech a ł 
da le j i u jechaw szy  może ze 200 k ro k ó w  m ów i:

—  P an ie , s tan ąć  m uszę, bo  . . .
Z te j o k az ji k o n te n t byłem,, bo  ju n ak o w ać  *nie um iem , gdzie chodziło  o życie. 

C zy te ln ik  się  dom yśli dlaczego.
Ju ż  to  było koło zachodu słońca, jed n ak że  m ój w oźnica, zn a jąc  m anow cow e drogi, 

Puściliśm y się n a  m łyny  obok K obylepola  i tak im iż , o m ija jąc  pub liczne  drogi, do­
jecha liśm y  do S iek ie rek  83 dość ju ż  późno w ieczór. T u zasta łem  k ilk u n as tu  obyw ate li, 
a .p o  p rzed s taw ien iu  się i o zn a jm ien iu  celu  mego p rzybycia , odpow iedzieli m i jed n o ­
głośnie, że w łaśn ie  skończyli n a rad ę , co d a le j czynić w y p ad a  i że s tan ę ła  uchw ała, 
zan iechan ia  dalszych opornych  k roków . Z as łan ia jąc  się m an d atem , chc ia łem  inaczej 
^ p ły n ą ć  na  ich postanow ien ie , lecz było  to  n a  próżno. Z abaw iw szy  chw ilkę  p rzy  
Kolacji i oddaw szy  b roń  p rzyw iezioną  do zachow an ia, w róc iłem  z m oim  poczciw ym  
O sieckim  n a  R a ta je  *4 tym iż sam ym i m anow cam i.

N adm ienić  tu  m uszę, że nocy po p rzed n ie j by łem  w  G ow arzew ie  85, dokąd  jad^C; 
deszcz u lew ny  z n aw ałn icą  zas ta ł nas w  drodze, zm oczył do koszuli, jako  i w szystk ie  
rzeczy. W G ow arzew ie dziedzic L alew icz zakazał stróżow i, ab y  n ikogo an i do dw o ru  
O puszczał, ni też  m eldow ał. W na jw ięk sze j u lew ie  gdzieś pod  szopę s tró ż  n as 
zaprow adził. N ie m ożna było  pom yśleć o osuszen iu  się. A d iu ta n t m ój M ańchard is, 
- a a w ta ją c  się, ab y m  znow u n ie  zap ad ł w  chorobę, spow odow ał m n ie  do p o w ro tu  
P° rzeczy d la  sieb ie  i d la  niego, a on tym czasem  m ia ł zasięgnąć  w  okolicy języka 

ze n a z a ju trz  w  S iek ie rk ach  się  z jedziem y. G dzie się zahaczył, n ie  w iem  dziś, a le
10 w iem , że go w  S iek ie rk ach  n ie  zastałem .

” Pruski gen. p iechoty, kom isarz król. do reorganizacji W. Ks. Pozn. w  1848 r„ w róg  
polaków, reprezentant reakcyjnych  kól m ilitarystów  pruskich.

K obylepole, w ieś w  pow. poznańskim , licząca w 1848 r. 262 mk.
11 Zakaz noszenia i handlu kosam i w ydal naczelny prezes W. Ks. Pozn. Beurmann

* III 1848 r. na równi z Inną bronią (Am tsblatt. Nr. 14, 4 IV 1848 r., s. 102. — Stan oblężenia  
™ P o zn an iu  w prow adzony przez gen. Colomba 3 IV 1848 r.

" Malta, w ieś pod Poznaniem , licząca w  1848 r. 88 mk. (w szystko Polacy), dziś dzielnica
d o z n a n ia .

** S iek ierk i W ielkie, w ieś w  pow. średzkim,, licząca w  1848 r. 210 m k., S iek ierk i Małe, w ieś  
tym  sam ym  pow iecie, licząca w  1848 r. 190 mk. Tu chodzi o S iek ierk i W. 

k< Rataje, w ieś pod Poznaniem , licząca w 1848 r. 324 m k. ,od 1900 r. dzieln ica m iasta Poznania. 
Gowarzewo, w ieś w  pow. średzkim , licząca w  1848 r. 295 mk.
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(W racam  do pow yższego). P rzybyw szy  do  d om u  z n iew ygód  p raw ie  m n ie j, ja k  
racze j z  n iepow odzenia  zapad łem  n a  zd row iu  i ty m  razem  szanow nem u d r. M atec- 
k jem u  w in ienem , że dzńś żyję. T u się kończy m o je  dzia łan ie .

W dom u będąc, p rzy p a trzy ć  się m ogłem  w o jskom  ciągnącym  n a  Z e g rz e 88 ku  
Środzie. W iedziałem  też  o w szelk ich  o b ro tach  ta k  naszych , jako  też i w o jska  p ru ­
skiego, jak o  też  o w szelk ich  stoczonych b itw ach , a m ianow icie  pod M iło s ław iem bT 
i W rz e śn ią 88. Spod W rześni, że re jte ro w a łi P ru sacy  i pozostaw ili dw ie czy trzy  
a rm a ty , do tego przyczyn ił się k siądz  B udzyńsk i, p roboszcz z M arzen ina, k tó ry  — 
w idząc bó jk ę  pod S o k o ło w em 80 —  p rzy b ra ł sobie k ilk u  strzelców  i  w yszedłszy  
poza borek , daw ali n a  ty ły  ogień, lubo  n ieszkodliw y, bo było za daleko , lecz sk u ­
teczny, bo się obaw iano  w zięcia od ty łu  w o jska , n ie  w iedząc, jak a  b y ła  s trze lców  
liczba.

Po  zakończeniu  s ię  nieszczęśliw ym , jeże li m ożna n azw ać  k am p an ię  ,zaczęły  się 
a re sz to w an ia  tych , co b y li zapew nien i, że rząd  z n im i trzy m a  i że da  pom oc na  
innego  w roga, tj. M oskwę. M nie chorem u dano  pokój, a to  tak i. M iałem  s tra ż  p rzy  
obydw óch w niściach  00 do m ego fo lw arczku  nocną po rą . P rzez  n ie ja k i czas n ic  nie 
wiedziałe-m, dopiero  m i jed en  z sąsiadów  to pow iedzia ł i  zapew nił, że oprócz m nie 
chcą kogoś w ięcej z dom u m ego w yprow adzić , pon iew aż u  m nie m a ją  się odbyw ać 
na rad y . P ew nego  p o ran k u , bardzo  rych ło , u słyszałem  w y strza ł z k a ra b in u  przed 
m oim  dom em . O tw orzyw szy  okno, spostrzeg łem , że żo łnierzow i k re w  z  rę k aw a  się 
le je , a d ru g i p rzy  n im  stoi. D w aj, co p rzy  d ru g ie j fu r tc e  sta li, ta k ż e  s ię  po jaw ili. 
P o sła łem  po rannego . K azałem  m u 91 ra n ę  zim ną w odą, ra n ę  zabandażow ać i od ­
począć. K azałem  także  konie zap rząc  do b ryczk i i  chorego do m iasta , m ianow icie  
p rzed  odw ach  odw ieźć. O ficer w a r ty  p rz y d a ł s tra ż  i odw ieziono go do  laza re tu . 
M iał k u lą  p rzeszy tą  ręk ę  pom iędzy żyłam i. Mói człow iek przyw iózł m i u stn e  podzię­
k o w an ie  za to  od o fice ra  w a rty . Z daje  m i się, że o d tą d  ju ż  m n ie  n ie  p ilnow ano  
i też  m nie n ie  aresz tow ano , lubo  codziennie w ychodziłem  na  M altę  do  h r. T arło  
i N epom ucena C hełm ickiego, k tó rzy  ta m  tak że  z  ob aw y  p rzebyw ali, ab y  m nie, 
jeże li będą  aresztow ać; w  nocy przez  m iasto  p row adzili, ażeby  u n ik n ąć  żydow skich 
napaści, ja k  to  p rzy  aresz to w an y ch  czynili, że czym  m ogli o b rzu ca li i  dopuszczali 
się  n ies łychanych  w yzw isk.

U sta ły  aresz tow an ia , a  ja  do b iu ra , do m ej p racy  poszedłem . P rzy w itan ie  m iałem  
p ie rw sze  na  tam ie  od n iezna jom ego  p ią ta k a 92 z  Pom orza, k tó ry  m nie k a rab in em  
w  k ap e lu sz  ta k  s ita ie  uderzy ł, ż e  te n  aż  pod  sam o d n o  m i n a  g łow ę ta k  w bił, żem 
ledw ie  z pom ocą jak iegoś człow ieka poczciw ego go z g łow y zd jąć zdołał. Ż ołdactw o 
to ta k  było rozbestw ione, że n ikom u  z cyw ilnych  p o k o ju  n ie  dało.

Po  skończen iu  te j sp raw y  n ap isa ł do  m n ie  p . M rów czyńsk i zapy tan ie , czy m i 
to  w  u rzęd o w an iu  szkodzić n ie  będzie  (będąc sek re ta rzem  Z iem słw a), że do regenc ji 
załączy  p rzeze  m nie d an ą  m u  p ro to k ó la rn ą  n o m inac ję  n a  b u rm istrzo stw o  w  M iło­
sław iu . O dpisałem , że m oże to  uczynić. S tało  się, że reg en c ja  z a tw ie rd z iła  go na  tym  
stan o w isk u , na  k tó ry m  aż do  śm ierc i był.

Pew nego  d n ia  tra f iłe m  na  ry n k u  p o znańsk im  o b y w ate la  P aw łow sk iego , m a ją ­
cego w łasn ą  kam ien icę  i  sk ład  b laszanych  w yrobów  n a  W odnej u licy , i  te n  m i 
opow iedzia ł co d n ia  poprzedn iego  słyszał w  c u k ie rn i W asalego w  ry n k u  o m nie. 
B ył ta m  jed en  z u rzęd n ik ó w  z P ogorzelicy  z  in n y m i zapew ne też  u rzęd n ik am i 
z  P oznan ia . T en  im  opow iada ł całe zajście m oje w  Pogorzelicy . P o ch w a la ł to , żem 
zna ł kasow ość i żem  p ien iędzy  odebrać  n ie  chcia ł, choć m nie o to naczeln ik  kom ory 
p y ta ł. N astępnie , k ied y  re a k c ja  ju ż  gó rą  s ta ła  (rozum ie się), że m nie naczelnik  
k om ory  prosił na  ko lac ję , a le  że by łem  (schlau) ostrożny , że odm ów iłem  i że

80 Zegrze, w ieś pod Poznaniem , licząca w 1848 r. 311 mk., dziś dzieln ica Poznania; tędy 
w iodła szosa z Poznania na Kórnik Środę i Srem.

87 Z w ycięska bitwa pow stańców  pod M iłosław iem  30 IV 1848 r.
88 Zw ycięska bitw a pow stańców  pod Sokołow em  w rzesińskim  2 V 1848 r.
88 O zorganizow aniu dyw ersji na tyłach w alczących  w ojsk pruskich pod dowództwem  

gen. W edella w  b itw ie pod Sokołow em  pisze w  sw ych  pam iętnikach gen. M ierosławski 
i S tefan K ieniew icz (op. cit., s. 139), lecz autorzy ci n ie  podają nazw iska organizatora dywersji* 
która przyczyniła się  do odniesienia zw ycięstw a przez powstańców.

B0 w ejściach, gwara wlk.p.
81 Brak w  tekście  wyrazu: obm yć.
82 „Piątek" — żołnierz 5 pułku obrony krajow ej.

Przegląd Zachodni, n r 1-2, 1955 Instytut Zachodni



M ateriały 265

w  zam ian  za to , co m nie spo tkać m iało  u niego, w yszło  jed en a s tu  u rzęd n ik ó w  po - 
igorzelskich n a  drogę ku  M iłosław ow i, spodziew ając się, że ta m tę d y  do M iłosław ia 
po jadę ,' i  że w szyscy m ie li n a b ite  k u lam i sz tucery , aby  m n ie  z n ich  p rzyw itać . G dy 
im  się za d ługo  zdaw ało ,posła li do Pogorzelicy, by  się dow iedzieć, czy  ta m  jeszpze 
jestem ? G niew ali się, w idząc z to ru , że p o n ad  rzek ę  do  K ołaczkow a po jechałem , 
bo konie  z b ry k ą  w  s tro n ę  M iłosław ia obrócone i w oźn ica  też  ode m n ie  słyszał, 
że do M iłosław ia pojedziem y. I tu  m n ie  nazw ał schlau. T w ierdził, że b y liby  m i za 
sw ą u słu g ę  zap łac ili n iech y b n ą  śm iercią.
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Ryc. 1. Fotografia końca pam iętnika Tomasza Szalczyńskiego.

Tu- je s t koniec d z ia łan ia  w ojennego. N astępn ie  n a leż a łem  d o  D y rekc ji Ligi. 
% liśm y  w y b ran i ®s: p. h r. Józef M ycielski z  K obyJepola, p. S ypn iew sk i z P io trow a. 
Ksiądz P ią tkow sk i, obecn ie  proboszcz i szam belan  p ap iesk i w  W innejgórze, k siądz  

Pszczew sk i, ów czesny proboszcz u św. J a n a  w  P o zn an iu  i ja  podp isany . N asze 
posiedzenie co 14 d n i w  K obylepolu  odbyw aliśm y, a  p rezesem  L ig i b y ł p . M ycielski. 

zynności o b rab ia liśm y  aż do zak azan ia  p rzez  rząd  Ligi.

Srodai, d n ia  26 L utego 1882
* Tom. Szalczyński

B yłoby w ięcej do n ap isan ia , a le  je s tem  słaby , m u s ia łem  skończyć.
Szalczyńsk i 715 la t s ta ry  i 2 m iesiące.

" Liga Polaka, organizacja organiczruków poznańskich (1848—1»51). Taikiego składu dyrekcji 
Izi . dot^d nie znam y. N ie podaje tych nazw isk  również W itold Jakóbczyk w  Studiach nad  

ejami W ielkopolski w  XIX w. (D zieje pracy organicznej). Poznań 1951. T. I. 1815—1851 
r°zdziale V i VI.
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